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I.
U w ag i  n a d  T r a g e d y a  o r y g in a ln ą  K ra km  

i  n ie k tó re  w y ią tk i  z tey  sztuki.
T r a g e d y a  K rakus, z n a n a  iuz  z w yią tkow  

um ieszczonych w 'D z i e n n i k u
S iz e d  8 laty,, i  o d  lat 10 zo s ta w io n a  przez 
Autora, w W arszaw ie ,  d la  w y s ta w ie n ia  
n a  scenie  n a r o d o w c y ,  o d d a n a  przecież 
"ostała, p o d  sąd p ub licznośc i  W a ^ a w s t j ę y ,  
i  w y s taw io n a  p rzesz łego  ,
neRs P .  L edóchow sk iey .  L u b o  kazcty 
w id ló w  m a  p ra w o  R d z e n ia  o sztuce p r z j  
p ie rw szem  iey w idzen iu ;  lecz ten k to  
zabiera  do u w a g  nad  tw o re m  d r a m a t y  
eznyrn , zwłaszcza n a d  t r a g e d y ą ,  
i e  poprzes tać  na  tera; m e  m o że  s ą d u sw  e 
go w obliczu  p u b l ic z n o śc i ; w y n u rz a n e g o ,  
opierać  n a  o g ó ln e m  po iec iu  s z tu k i ,  n a  

hw i ło w y ch  w rażen iach  w czasie w d 
• ,  „.„w, n  lev  n r z e k o n a n i

w y c n  w r a t e m o w i  «• ~  .
w i s k a  o d e b r a n y c h .  O  t e y  p r z e k o p m  
i r awdz ie ,  s t a r a l i ś m y  się p o z n a ć  t ę  <
w rekop iśm ie ;  a odczytawszy i ą  z u w a g  ,
s o ln i  od ro z ta rg n ie ń  w idow isku  t o w a r y -  
izac j c h ,  p o s tan o w il iśm y  um iesc ie  aiekto-
re uw agi.

P rz e d m io t  sztuki, w z ię ty  rest przez- A u
lora  z czasów, o m g l o n y c h  z a s ło n ą  zb> 
e d leg ley  przeszłości ; z czasów, k tóre  
t r a w n ie y s i  dzi e i o p is ow  ie, u z n a l i  za

ŁZ K r o n i k a  K adłubka, fest g łó w n ą  p o d s ta ­
wą n a  k tó re y  się A u to r  op iera ,  lak  sam 
to  n a  w stępie  ręk o  p ism u  w y raz i ł ;  oprocz  
te  ro, o dw ieczna  tradycya ,  z u s t  do ust p o -

*»!•* rouu*
P L I T I  csasów  b a i e c .n y c h ,  
e leysze  m ia ł  po le  i w iększą  s w o b o d ę ^

Als s s
Z S  w y s ta w u ią ;  m i t  * »  n i .  m o l .  p o -  
c iagac p rzed  t ry b u n a ł  H is to ry i ,  za p r z e -  
S e n i e  f a k t ó J  , za n iew łaśc iw e  o d d a ­
n ie  c h a ra k te ru  g łó w n y c h  oso\ , * a£  d  
go m a m y  p rz y k ła d  n a  w zo ro w e y  zkąd .nąc  
I r a g e d y i L u d g a r d a ,  'g d z ie k rw a w y  * n isk i  
cha rak te r  P rzem y sław a ,  d a l p o w  , . 
c z n y c h  zaża leń  p o d  w zg lcdem  hi to ry  
c zn y m . Lecz  z d ru g iey  
p ra w d z iw e g o  ta le n tu ,  w y zszy ch  u sp o s
bień , ażeby  sz tuka , opar ta  n a  p o  lo b n e y  
S r a k i . ,  rze te ln ie  i m . r M w r t .  w d m - W  
c iągu  tych  u w ag  zas tanaw iać  się będz iem y, 
czy a u to r  dop ią ł  sw o .ieg o ^e lu .  a P 
7 vvrócimv u w a g ę  na  tresc tey t i a & y

X ią ż e  p a n u ją c y  w  o w o c ^ n e ^
P o ls z c z ę ,  przez n a m o w y  z o n y  o b łu ­
d n y c h  d w o rz a n ,  o d su w a  od ^

r o n ę  ' o z i k i ó y  R a s s y ,,
klóra^W przód iuz  by ła  *nirzec/ona. K r a k u -  
sow i i szczerze go kocha ła ,  ^ a k u ^ ,  
d a lo n y  p rzez  O y c a  do G n ie z n a  p iz e b y ^  
wa t a m  czas z n a c z n y ;  lecz go,

_________l„ rv  rł/Tl K  a  :  l  od
w a t a m  czas z n a c z n y ;  lecz 6u ^  
p r o w a d z a  do K ra k o w a  : i o d  przy b y c ia  

| i ego, sz tukę  zaczyna. W  p i^ -w szey  za raz
\ s c e n i e ;  K r a k u s  w y n u r z a  p o b u d k i ,  tego
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przestąpienia rozkazów o y c a ,  mówiąc do 
przychylnego sobie Sławosza, pierwsze­
go u rzędn ika  P ańs tw a .”
„Wie mylisz się . . . .  . K rakusa  ta odzież 

ukryw a,
„Ż adna  go moc nie wstrzyma, gdy oyczy- 

zna wzywa."
„C hcesz/e ,  abym  bezczynny, patrzał na to 

zdała,
„Jako  n a  g łow y nasze gniew Bogów7 się 

zwała.
„Jak  uśp iony  pocichlebstwem mÓy Oyciec 

sędziwy, _
„Rząd Pafństwa, szczęście ludu, zdał ręce 

i zdrad liw ej.
„Nie, tego znieść niezdołam — z  Gnie­

zna okolicy,
„P rzyby łem  m im o iego zakaz do stolicy. 
„M nież to tylko iednemn., wzbrania za­

kaz srogi
„W idzieć  Oyca, Kochankę, czcić domowe 

B ogi!
„P rzychodzę  iak m nie widzisz, bez mie­

cza i zbroi,
„ C n o t a  przeciw po tw arcom , za oręże 

stoi. i t. di”
W  tych k i lkunas tu  wierszach iest zawią­

zanie sztuki i w yiaśnione pobudki przy­
b y c ia ,  -na którem ■ cała rzecz się opiera : 
bo  Lech, przeznaczony do t ro n u  i chcąc 
zaślubić Rassę, widzi w7 te'm przebyciu  
brata , niebezpieezeństwro dla siebie w po- 
dw óynym  względzie. Stara się ieszcze 
bardzie'y potępić bęata w obliczu O yca; 
lecz gdy -słabość starego K rakusa usiło ­
w ania  iego próżnem i czy n i,  czarne na 
zgubę brata knuie zamachy. Właśnie w7 
tym  czasie, potw ór w Górze Wawelu, ło ­
żysko swe maiący„, naywiększą trwogą 
przeraża Kraków. Co dzień liczne ofiary 
m uszą bydź oddane na pastwę tem u stra­
szydłu. -Jdzie o zni-szezenie tego potwo­
ra .  Stary Krakus żąda wyroczni K apła­
nów7. Arcy-kapłan ogłasza że Bogowie 
przeznaczaią K r a k u s a  n a  pogrom cę 
po tw ora .  — T o  leszcze bardzie'y o- 
burza L ech a : i gdy K rakus szczęśliwie 
zgładza potw ór, wraęaiąe z tryumfem, 
zostaie zabity p rz e z ‘brata. L ud  oburzo­
n y  tą  zbrodnią; żąda śwnierci Lecha.—

Ż broyne  hufce b ron ią  mordercę; i s ; ’ nie- 
p ew n y  zwycięztwa, Lech sam sobie ży­
cie odbiera. Rassa przybyw a na mieysce 
d o p e łn io n e j  z b r o d n i ; a dowiedziawszy 
się o zgonie kochanka, pada bez zm ysłów 
i niewierny co się p ó ź n ie j  z n ią  stało. 
Na te'm się k ończy  akt 5 i cała “sztuka.

Z bezstronną i z im ną uw agą zastana- 
wiaiąc się nad tą osnow ą, przyznać n a ­
leży, że ona  n iebyłaby tak niestosowną, 
gdyby Autór w w y k o n an iu  i ,  pow iąza­
niu szczegółów więce'y b y ł  bacznym  i 
troskliw ym  o zachow anie logicznego n a ­
stępstwa w y p a d k ó w  i przyczyn; a szcze­
g ó ln ie j ,  gdyby  charak tery  głów nych o- 
sób b y ły  inacze'y oddane. Słabość i nie- 
dołężność starego K rakusa, iest podstawą 
dalszych niestowności w osnowie sztuki. 
Dziwi nas a naw et oburza zuchwałość 
syna (Lecha), którego postępowanie aż do 
grubi ja ńs twa posun ię te ,  nadweręża podo­
bieństwo do prawdy, k iedy nam  wysta­
wia Władcę, Oyca, nieraogącego p o s k ro ­
mić krnąbrnego  syna: nie tylko K iąże 
panuiący , ale nawet każdy  Oyciec, stra­
ciłby niecierpliwość, i u ży łb y  ó ycow sk ie j  
p o w ag i,  tem bardźie j  w ładca, k tó ry  i 
zb royną  ^mógłby mieć pom oc od ludu , i 
większość woyska p rzychylnego  do K ra­
kusa (syna), niechętnego Lechowi. Lecz 
Krakus, słabo pogroziwszy s y n o w i , doz­
wala m u czynić co mu się podoba: i na-  
koniec zniża się w 5 Akcie do proźb 
upokarzających, te wymawiaiąc słowa: 
„Lechu! w yrodne plemie!... sprawiedliwe 

•bogi!
„W s trzy may się! s łuchay  o y c a ,  złóż 

twóy opór srog i;
„I nierozdzieray serca, które cię kochało: 
„S ynu! Oycicc cię prosi.,. S łuchay...

Słowa te oyca, w ym ów ione do syna, 
słusznie oburzaią widza, te'rabardziej, kie­
dy Oyciec, Władca, klęka przed synem  (*)

(*) W  Rękopiśmie nieżnayduię ż a d n e j  
Info»macyi ze strony Autora, żeby 
K rakus Oyciec, miał powyższe słowa 
w ym aw iać ,  przyklękając przed S y ­
nem. Jeżeli ten dodatek niepocho- 
dzi z woli Autora, n iewiem  dla cze-
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Loch zamiast wzruszeń kr na  w irlol-; u -  
niżaiącego się do prozb Oyca, nic m u n ie .  
odpowiada, lecz tylko pow odow any  m e- 
s łyehanem  zuchwalstwem, p o ry w a  gw ał­
townie Rassę: — Mówiąc

„Juz  się stało!
„P óydź  twa ręka, los wszystkich na tych­

miast rozwiąże..
S łow em , Autor chcąc n am  wystawić 

dzikość i dumę w charakterze Lecha; 
zrobił go clielpiiw'ym junak iem , k rn ą ­
brnym synem , i naywiększym grubijani- 
nem. — Lecz wracaiąc do Starego, K ra ­
kusa, przyznać należy, ze m im o oburza- 
iącey słabości i n iedo łę /nosc i chara­
k teru , przebiia się w n im  prawdziwie oy- 
e.owska dobroć względem syna  starszego 
(Krakusa).  Głos serca oycowskiego, p rzy ­
tłum ia  niechęć w zbudzoną przez potw a- 
rze ,  in tryg i  Macochy i D worzan. A u­
tor w wielu mieyscaeh szczęśliwie tę do­
broć oycowską wystawił. —  Zgadzam y 
się z Recenzentem Gazety Warszawskiey,* 
ze charakter Rassy ma naywięcey stałości 
w tey  sztuce, która od początku do końca 
n iezm ienn ie  kocha. Krakusa: lecz w ypa­
da n am  uczynić kró tką uwagę nad  iego 
zdaniem  co do charakteru  Krakusa: m ó­
wi on . ,  „Równie mało interessuiący iest 
,, w tey sztuce charakter młodego Krakusa: 
„  W ystaw ił go nam  Autor iako bohatera, 
,, stoiącego na czele woyska i od niego 
„  kochanego. Macocha tylko i ie y  syn w y- 
„  ro d n y ,  z orszakiem niewielu pochlebców 
„  stara i ą się go pozbawić t ro n u  i. ręki 
„  Rassy. Jakże n ierów na w alka! • T ó ż  
„  kobieta  i n ieprzyw ykły  władać orężem 
„  młodzieniec, m ogą się nazwać grożne- 
„  m i nieprzyjaciółmi bohatera?  Inaczey 
„  wcale byłoby, gdyby pozbawiony ws/.el- 
,, kiey obrony  K rakus, sam ieden miał 
„  walczyć z tysiącem nieprzyiacioł i t. d. ” 

Jesteśmy tego zdania, ze. charakter m ło­
dego K rakusa nie iest m ało interesuiący.

go b y ł  uży ty  — kiedy naygorszy  
efekt sprawia: wreszcie gdyby naw et 
sam Autor tego żądał, Artysta- gra- 
iący tę rplę, m ógłby w tym  razie bydź 
nieposłusznym., ’

Jeżeli Rassa stała [iest w  miłości dla ni«- 
go; i K rakus ró w n ież 's ta łe  kocha Rassę. 
Jest ciągle szlaehelny a naw et wspaniały . 
Nie stoi on na  czele woyska, iak m ówi 
Recenzent, ale m ógłby  stanąć; a że iest 
kochanym  od woyska i ®d ludu , to  tez 
w łaśnie nas przyw iązuie  do Krakusa. N ie 
iest iak m ałow ażną wałka Krakusa, z iń a -  
cochą przewodzącą n a d  iego o y cem ,.  % 
k rw i chciwym bratem,, i zg-raią przeday- 
nych  dworzan, gotowych na wszelkie n ik ­
czemne posługi: i nielękaiących się ża­
dnych  przeszkód ze s trony  słabego i n ie ­
d o łę ż n e g o w ła d c y .  Szkoda ty lko, że au­
to r n ie  wstrzymał by ł  nieco w podróży  
K rak u sa  z Gniezna, i n ieprzygotow ał w i­
dzów wystawieniem poprzedniem  niebez­
pieczeństw , grożących bohatyrow i sztuki,
0 których on sam Sławoszowi opowia­
da. Lepie'yby było, gdyby zbliżanie się ie- 
go do stolicy było wiadome iego n ie- 
p rzy iac io ło m ; i gdybyśm y się od n ich  
byli dowiedzieli, o wszystkiem. Ale to  
nie ściąga się do charakteru K rakusa, 
iest racze'y winą u k ład u  sztuki. T en  ogólny  
rzu t oka na uk ład  i charaktery osób, tą 
zakończym y uwagą; że au to r  nie zacho­
wał cieniowania w ch a rak te rach ; tże 
chcąc naśladować znakomitych Mistrzów, 
n ap e łn i ł  sztukę senteneyam i, które do 
każdego wieku i narodu  m ogą bydź za­
stosowane, a nie maluią nam  czasów w 
których się rzecz działa i charakteru  o- 
sób. Użycie sen tencyi iest dobre i-go­
dziwe; lecz trzeba bydź bardzo w te'y mie­
rze oszczędnym; bo szafuiąc niem i h o y -  
nie, łatwo m o żn a  zasłużyć n a  imię czcze­
go deklamatoi-a. Sentencyie , p o w in n y  
w ypły  wać z rzeczy: i naylepiey  iest, kiedy 
nie są odosobnione..

Jeszcze n am “ w ypada powiedzieć słów 
kilka o s ty lu , k tóry  iak w trajedyi, iest 
n i e m a l  o-w ażną  rzeczą. W sp an ia ły  k o ­
tu rn  trajedyi, w ym aga odpowiedniego, go­
dności rzeczy, ięzyka. T u  w yznać nale­
ży, że Autor, lubo  wiele mieysc szczęśl- 
wie oddał; lubo ma łatwość wersyfikacyi,
1 wiele iego wierszy w ustach dobrych 
deklaraatorów, korzystnie n a  scenie w y­
dały się; iednakże przy rozwazne'm czy-

)?(
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taniu rękopismu, okazało się, ze ogół 
wysłowienia nie i.est nacechowany po­
prawnością, precyzyą i godnością, odpo­
wiednią trajedyi; że bardzo wiele raieysc 
iest zbyt prozaicznie oddanych. Zdanie 
to nasze poprzemy niektóremi przykła­
dami, bo szczupłość mieysca niedozw'ala 
wszystkiego przytaczać. 5I tak w Akcie 
lszym  scenie Iwszey. „Ze mimo zakaz, 
z Gniezna przybywasz w stolicę. (To nie 
po polsku: mówi się do stolicy.) W  scenie 2. 
„Że nowe przygody — Przewlekły tak 
niemiłe twvch zaślubin gody." W scenie 
4. „Oby tylko w wyrokach Bogi nie­
zbadane, odwróciły trapienia na kray nasz 
zesłane.” — (I prozaicznie, i zbyt śmiałe 
skrócenie wyrazu; trapienia, zamiast u~ 
trapienia !) ■— W Akcie 11 , scenie 1. — 
„Więc pochlebiay, przyrzekay; by przy 
ie'y pomocy-— Korona dzisiay ieszcze zosta­
ła w twey mocy.” (Uderzająca prozai- 
ćznóśó.) Albo w teyże scenie dwa wier­
sze bardzo nieiasne i również proza­
iczne. „ T u  zimna rozwaga. — Bardzie'y 
niż krwi gorącey burzliwość wymaga” (?) — 
W  Akcie III, scenie 1. „Rzucam cię, za­
ślepioną na rozumu władzę. “ (Nie tylko 
W trajedyi, ale i w mowie potoczne'y nie- 
godzi się-tak wyrażać.) — W Akcie IV, 
scenię 7. „Może zgrzybiały starzec, gdy
m u vy oczach s ta n ę : ----Wstrzymam zu-
chwałę ramię na złość wyuzdane” — W 
opisie zgładzenia potwora iest w'iersz na­
stępny: — „Po wiszcch, po przepaściach 
szedł za iego krokiem;” (Wyraz wiszach 
nie iest rozumiany w Warszawie.)^ Nad­
to tamże powiedział Autor. — „W ęże śpią­
cego (strioka) strzegły.” Jest to piękny o- 
braz; a len iew iem  czyli smoki maią na 
swoim dworze wężów, pełniących obo­
wiązki szambelanów lub straży przybo- 
ezney... Z resztą opis ten ma wiele m o­
cnych i gładkich wierszy.—Wieleby mo­
żna ieszcze przytoczyć wyrażeń słabych, 
lub niedobrze po polsku oddanych, lecz 
przestaniemy na tych ; a obok tego po­
wodując się słusznością, powiedzieć mo­
żemy, ze Autor nie iest bez talentu; że ma 
imaginacyą; i gdyby był więcey swóy talent 
uprawiał, zaiąłby niepoślednie, w rzędzie 
dobrych wersyfikatorów mieysce. —• Jak

kol wiele ta  sztuka oziemble była przyię- 
t a ; niewidzimy iednak przyczyny dla 
czegoby na Teatrze narodowym nie rai. 
łaby bydz powtórnie wystawioną, zwła­
szcza po uczynieniu zmian niektórych. 
Wiele sztuk, nierównie miernieyszych 
(zwłaszcza w rodzaiu dram) lepszego do- 
znaie losu;^ i przez wiele lat są powtarza­
ne; czemużby Krakus, mimo swoie'y mier­
ności, nie mógł bydź raz ieszcze powtó­
rzony. Zbyt jesteśmy ubodzy w wzoro­
we, oryginalne traiedye; niegardźmy więc 
zupełnie i miernemi.
Dla okazania wersyfikacyi autora,przytacza­
my ieszcze wyiątek z Aktu I, Sceny 4, gdzie 
Sławosz skłania Xiążęcia do przebaczenia 
synowi Krakusowi, nieoznaymuiąc mu 
o iego przybyciu z Gniezna.

S ł a w o s z
Sprowadź Krakusa: z raęztwa i cnót znany, 
Rychle'y, iak mniemasz sprawi szczęśliwe 

odmiany.
X  i ą ż  e

T en  zdrayca!
S ł  a w o s z
Nim jaskarżeń roztrząśniesz 

przyczyny, 
Bacz wprzód Xiąże rozważyć, iakie ieg9 

czyny.
Na potwarze twa baczność niech będzie 

ostrożna;
Z cnoty do złego razem przestąpić nie 

można.
Nie tak łatwo się przymiot zatraca przy* 

rodńi;
Z występków się przechodzi stopniami do 

zbrodni, i
Znasz Krakusa: z młodości w twoie idąc 

ślady,
Męztwa i cnoty nieraz dał piękne przy­

kłady.
Pomnisz, iak Duński Xiąże, mściwy klęsk 

i sromu,
Z więzów naszych uniósłszy swą hańbę do 

domu;
Skoro po zeszłym Oycu swoim tron po­

siadał,
Pragnął kaźń zmazać, laką Wizimierz m u 

zadał.



jak  puściwszy zuchwalec n a  m orsk ie  po­
wodzie

N ap e łn io n e  zbroynem i Rycerzami łodzie, 
P rzyn iós ł  na  brzegi nasze w o y n y  miecz 

s t ra sz l iw y , __
Krwią n iew innego lu d u  brocząc Polskie 

n iw y .
W tenczas  K rakus twą m ężną ręką  p ro ­

w adzony,
P ie rw szy  raz w tru d n ey  szkole ćwiczył 

się Bellony.
Lecz idąc śmiałym krokiem  w w oienne 

zaw ody,
Osiwiałych Rycerzy zdziwił Rycerz m ło ­

dy.
Uciekał p rzed  n im  D u ń c z y k  od  naszey 

posady,
I  k rw ią  w łasną zacierał pierw szych m o r­

derstw1 ś lady :
A bacznieyszy p o  now o odebraney kię-

SC 6
N a  ko lanach  p rzynosił  h o łd y  przed zwy­

cięzcę'
Albo G erm any chciwe zawsze naszey 

z iem i,  . .
G d y  ią  nagle napad ły  zastępy d z ik iem i: 
Juz G n iezno , ten  pierwiastków polsk ich  

zaszczyt d ro g i ,  . , ,
Rdzawe klucze z łożyło  pod naiezdcow 

nogi V
Juz lud  z odwiecznych siedlisk w m ew o 

lę z a g n a n y ,  _
Łzam i klęski o y c z y z n y , i swe zm yw ał 

ran y ,  .
Juz  ginęło twe państw o  .... g inę ły  n a-  

dz ie ie , . . .
-W  ty m  K rakus b łysnął m ieczem , i zmie­

n ił koleie.
Jak p o to k  z gór K a r p a tu , tak  o n  w ro­

gom śm iele, ,
Zaszedł drogę n a  m łodych  ochotnikow 

czele, i t. d.   F .  G.

ił.
MIŁOŚĆ MACIERZYŃSKA.

Miłość m acierzyńtka, iest razem nayczy- 
stszem i nayżyw szem  piętnem duszy. Ró­
wnie iest pomiędzy dz ik iem i, lak i 
m iędzy nayoświeceńszemi ludami ona 
poskram ia naydziksze zwierzęta, ośmiela 
naylękliwsze, i rozciąga swoie panow anie

nad  te'm wszystkiem, co ty lko  z.yie, i mą 
praw o ożyw iać sobie podobne  istoty.

W szystkie 'w iek i  i n a ro d y ,  W ystaw iaią  
n am  w swoich pismach, iak i w po m n i­
kach sztuki, obraz i pochw ały  tego głę­
bokiego i  w zniosłego uczucia. Jeżeli 
przebieżemy pismo św ięte , znaydziem y 
tam  z pobożnem  wzruszeniem, sprawiedli­
wość Salomona, oświeconą tym  popędem  
niew yczerpaney  miłości, Moyżesz, oca- 
on y  by ł  cudow nem  przywiązaniem swo- 

ie'y matki; szukam y na krzyk  A gary źró­
dła k tóreby powróciło życie konaiącem u 
Izmaelowi; ro n im y  łzy  z Rachelą. 
W eydźm y ty lko  do M u z e u m ; zaraz 
tam  wzrok nasz za trzym uie się nad  
cu d o w n ą  sceną po topu , gdzie nam  P ous­
sin wystawia ostatnie usiłowania tonące'y 
m a tk i ,  zaiętey ty lko ura tow aniem  p ie r ­
w orodnego swego dziecięcia. Pomiędzy 
licznemi tw oram i Rubensa, nayw ięcey  za­
chwyca nas czarow ny widok cierpień i 
radości Medicis, wydaiącey n a  świat n a ­
stępcę H en ry k a  IV; któż z nas p rzypa- 
truiąc się obrazowi rzezi n ie w in n y c h ,  
nieełiciałby dópomódz nieszczęsnym ma­
tkom , ażeby wstrzymać miecz katowski, 
wiszący n ad  czułym  ow ocem  ich miłości? 
potrzeba było  całego geniuszu Rafaelą dla 
wyrażenia razem, usiłow ań, pomieszania, 
rozpaczy i okropnego zg o n u  miłości ma- 
cierzyńskiey.

Jeżeli pa trzym y n a  zabawy M elpomeny, 
k tóreż tam  osoby mocnieysze czynią  wra­
żenie n a  nasze'y duszy, i które naydziel- 
nie'y przemawiaią do serca naszego? Jest 
to  m łoda A ndrom aka poświęcaiąca Asty- 
anaxow i swoią żałobę i miłość; Mero pa u  
nóg zabóycy m ęża swoiego, prosząca o 
ocalenie Egista ; K litem nestra  gardząca 
po tężnym  Królem, i gniewem wszystkich 
Greków, ażeby ty lko wyrwać z Ołtarza 
drogą swoią Ifigeniię.

Posłuchaym yż teraz podróżnych  i na- 
turalistów, niemnie'y nas wzruszą cieka­
we i zachwycaiące powieści o m aeierzyń- 
skiey miłości, iaka panu ie  we wszystkich 
zwierzętach. T u  lwica, niechcąc opuścić 
n a  chwilę swoich lw ią tek ,  gardzi poci­
skami myśliwego, ażeby ie tylko zanieść 
do nayskrytszego legowiska. T u  pelikan
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rozrywa, dziobem swe ciało, dla zasilenia 
w łasną k rw ią  swoich piskląt. T u  Z(̂ ^“ 
w ioną i niespokoyna, niedzvyiedziGa, liże 
iuż  od'.'kilku drh n ie ż y w y  płód sw óy , 
nadstawiając ipu> p ie rs i , aż /dopóki n te-  
prży iem ńy zapach nie d ą  iey poznać, ze 
iuz  przesiała bydź matką, co okazuie za­
raz swym rykiem , taczając się po piasku. 
Wreszcie lękliwa kuropatw a nastawia się 
paszczy zgłodniołego wyżła, ażeby typ* 
sposobem  drobne p isk lę ta , śmierci uni­
k n ąć  mogły . N ieskończy łbym , gdybym  
chciał wyliczać wszystkie rysy  czułe i 
wzniosłe, k tó re  ma miłość macierzyńska. 
Dla tego tez nąysł.iwnieysi poec i,  
praw’ie wszyscy wysławiali to czucie w ro­
dzone. Delii nie J e s t  n igdy  w-yżey n a ­
tc h n io n y m ,  iak k iedy mówi o svvoie'y 
m atce . D ue is ,  w swoich- przy jem nych 
i m elanęhpłicznych rym ach , kreśli nam  
praw a święte, iakie ma nad naszem ser-, 
cem ta ,  która nam  dała życie. P arny ,  
Legouve, Miltevpye, poświęcili ie'y swe. 
boskie pienia; a z pomiędzy w ym ow nych; 
prozaistów, Rousseau, Raiynal, Bernardin 
i Chateaubriand, zachwycają n a s ; i  rozczn- 
laią, opisuiąc starania, cierpliwość męz- 
two. i n iew yczerpaną miłość. Możnaż. 
czytać, bez wzruszenia śmierć Julii W ol-. 
mer, pieazczące'y się widokiem- dziecka, 
które opłaciła, s-wćra życiem ? Jakże się 
nie litować nad Indyanką, mnieniaiąeą że 
ożyw i popio ły  swoiego- syna, skrapiaiąc, 
jego grobowiec mlekiem, którem  go kar­
mić miała ? Jakże wstrzymać się od łez 
W tey chwili, w .k ló rey  P. de Ł a tou r  ro-,, 
złącza się z drogą swoią W irg in ią?  iak 

^ wreszcie nie przejąć się głębokiem wzru­
szeniem czytaiąo (w D uchu  Chrześciań- 
stwa) opisanie pogrzebu młodego Indya- 
n in ą ,  gdzie z rozpaczą, matka zawiesza 
n a  kwitnących- gałązkach akacyi, szczątki 

• swoiego dziecięcia, do którego wyrzekła 
te  słowa pełne; przcnikaiąęego wrażenia. 
„D uszo  syną raoiego, ślicznavduszo ! , ; . . .  
twóy. oyciec dał ci życie n a  ustach m o­
ich, przez samo pocałow anie.,. ,  a moie 
usta  n i e  są zdo lne ,  nąd.ać, ci drugiego i- 
s tn ie i ifa ! ”  ’

Miłość m acierzyńska, n iezn a ,  ani sto­
pn i;  ani granic; naypierwszą chęcią matki

ies t ,  zachować istotę , którey dala życie, 
pozyskać i ego spoyrzenie, uczynić zado- 
syć wszystkim chęciom drogiego i>• fie­
st w a, przypom inającego iey przeszłe u- 
niesienia, rozkosz ter.aźnieyszą, a w przy­
szłości nadzieię., W idziano nie iedną 
Królow.ę, trudn iącą  się w ychowaniem  dzie­
ci swoich, i obchodzącą się z g u w e rn a n ­
tką, iak z osobą rów ną sobie. Zdaie się 
nawet, że imie matki, zbliża kobiety da 
siebie; m ożnaż zapomnieć, czynu. Zofii 
d’ Isem bourg, czynu, m oże naypię.kniey- 
sz.ego, iftki wzbudziła ludzkość! Th pię­
kna  Pan i,  iadąc w pobliskaści swego pa­
łacu, w ty m  celu ażeby nadać swojemu 
pokarm ow i więedy czystości, spostrzegła 
pod gaikiem biedną kobietę, usiłu iącą usp o ­
koić malutkie  dziecię, którego ie'y, nędz a-i 
głód niedozwalały nakarmić,' Zofia d ‘ Jsein- 
bourg. wysiada z p ow ozu , bierze, n a  ręce 
dziecko znędzniałe i podaie m u swoiey 
piersi. Poczerń X iężniezka zniknęła , ale 
byłą  m a tk ą  w całey sw'oiey g o d n o śc i!....

i i i .
D Y R N  E.

P o w i e ś ć .  W  s-ch o d n i a.
P iękną  Dyrne,„ by ła  żo n ą  m ajętnego In - 

dyianina, nazwiskiem  G an g o ; mieszkali 
nad.  brzegiem- Gangesu. — Przez czu­
łe przywiązanie i stałą miłość dla swe­
go męża,, c z y n i ła , go nayszczęśliwszym z 
łudzi. — Pew nego  p o ran n k u ,  wyszła po 
wodę do rzeki, a w tern, ieden z Urzędni­
ków Wielkiego M ogoła ,  przeieżd-żaiący 
tanitędy, zadziwiony wdziękami p iękney  
D yrne, i n aw y k ły  do pobłażania swoim 
n am ię tnośc iom , poryw a ią, wsadza n a  
k on ia  , i bez względu na k rzyk  i 
płacz nieszczęśliwcy, uchodzi ze swoim 
łupem .

G ango nie m ogąc doczekać się żony, 
śpieszy n ad  rzekę," gdzie napróżno  iey 
szukał, . Cały dzień b łąkał się po okoli­
cach, i n ad  brzegami. Gangesu, a n jedo- 
wicdziawszy się o  nicze'm, powraca iuż 
późno do domu-*, ciesząc się nadzieią że 
zastanie żonę u.siebie . Ale p różne  by ły  
iegQ n.adzieie, niesppkoyność dręczyła go 
coraz mocniey; n.iemogąc Się doczekać 
swey straty po k ilku  dn.iach, oddał się
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sm u tk o w id  rozpaczy. Maiąfek, k tó ry  p o ­
siadał, stracił teraz całą w artość w iego 
oczach; przebiera się w suknie  iakieh u -  
żyw aią P ielgrzymi Indy isey ,  opuszcza 
śwóy dom, w stałem postanow ieniu , że 
ń iep ierw ey wróci do niego, a/. iłopÓKiby 
n ieodkry ł  swoiey żony . Poczem puszcza 
się w d ro g ę ,  nie wiedząc s a m ,  w którą 
stronę miał zwrócić swoie kroki.

Gdy Gango wędroWał po  rozległem 
państwie Mo golów, Tymczasem wydzierca 
iego żony , zawiózł ią do swoiego Wiey- 
skiego pomieszkania . — Opuszczona od 
wszystkich, niewolnica człowieka, doga­
dzającego tylko swym chuciom; w prze­
ciągu dwóch la t ,  została matką dwóyga 
dzieci. T u  surowy władca, złagodził nie­
wolę piękne'y Dyrne, itiniemaiąs, że była 
bezpieczną od ucieczki,  i poszukiwań; 
naw et tak daleko posunął śwoie dla nie'y 
Względy, że piękna niewolnica mogła w y­
chodzić sama do o g ro d u , dla użycia 
Świeżego powietrza.

Jednego dnia, D yrne .pogrążona  w sm u­
tku, oddalona od m ęża ,  dla którego ty l­
ko iey  serce biło, a którego stratę często 
opłakiwała, Usłyszała głos iakiegoś że­
braka, wzywaiącego litości i wsparcia u 
przechodzących, za mitrami ogrodu. -*• 
Przysłuchuie się, i iuż niewątpi, że głos 
ten  pochodził z ust drogiego ie'y Gango. 
Przeczucie nieom yliło  ią ,  spieszy do 
drzwi, i przez otwor będący w zamku, 
woła do siebie żebraka, k tóry  poznawszy 
swoią drogą żonę, zaledwie mógł poiąć, i 
czyli istotnie rozmawiał z nią, czy t e ż . 
tylko omamienie iakieś, łudziło go. — , 
D yrne opowiedzieła w k ilku  słowach > 
swóy przypadek, starała się przekonać 
męża o swoiey niewinności, .przywiązaniu 
dla niego, i o nieszczęściu, które m usia­
ła- cierpieć z przyCżyny iego rozłączenia; ' 
wystawiała riiu całą swoią niedolę, żahli- 
naiąc go, ażeby iey dopom ógł wydóbydź 
się z więzów, poćzem miała pospieszyć 
na  ło n o  męża.

Każde iey słowo było pociskiem dla 
biednego Gango. Musiał użyć Całey mo­
cy swoiey duszy, dla okazania Dyrnie, 
że suto we i nicżeiU niecofnięle praw a ‘In-

cłyąn, zabraniały rtiu "odzyskać żonę, k tó­
rą iuż in n y  zh ań b ił ,  i że h ie ty lk o  n ie­
woliło im  było  połączyć s ię ,  ale nad to  
żadnych związków z sobą rhieć. T r u ­
dno  fest wyrazić całą rozpacz, dwóch sere 
Czułych; wystąwiaiących sobie tak wielką 
przeszkodę do ich połączenia!.!.

P b  długich u k ła d a c h , i Wylaniu łez, 
p rzypom nia ła  sobie Dyrrje, że n iedaleko 
by ła  świątynia, w k tórey  m iała  zńa iom e- 
go Arcykapłana. Idź kochany Gango, 
'mówiła m u, poradź się tego czcigodnego 
człowieka; może ludzkość iegó, p o tra f i  
osłodzić sm utny  nasz los; może on w y- 
naydzie iaki sposób., że nam  pozwoli ork- 
nowić nasze związki.,.. T ak ,  drogi m óy  
Gango, żadna pokuta, żądne męczarnie 
nieodstręczą mię od tego, ażebyrii ich n ie- 
Wytrzymała, dla p rzek o n an ia  cię ó moiey 
wierności: idź tylko, pospieśzay! P e łe n  
n ie sp o k o y n o śc i , puszcza się dó świątyni, 
i powraca naza iu trz ,  z odpowiedzią p r ­
ey kapłan a; ale bladość ie g o  tw arzy ,  i głę­
boki smutek, aż nadto b y ły  widocznemi, 
żeby mógł pokryć cierpienia swey duszy. ■ 
Możesz się zerhną udać, mówił zapów ro- 
tem do swoiey żony, lecz A rcykap łan  żą­
da, ażebyś przynibsła z sobą dzieci, k tó ­
rych  oycem  rest tw óy  Wydzierca. Moie 
dzieci? zapytała go Dyrne , i cóż z niem i 
chce zrobić Arcykapłan?..,  Ja tego n ie-  
wiem, odpowiedział G an g o ,  ale trzeba, 
żebyś na  to p rzys ta ła ,  inacze'y rhusim y 
się rozstać ńązawsze. —  Czegóż się obar- 
wiasz* o te dzieci? Czyż możesz kochać, 
owoc barbarzyńca -i uważać go za własny? 
Prawda, że pów inńabyra  ie ńienawidzieć, 
ale to nie ie s t  w m o i e y  . mocy; wszak ia 
iestera ich matką.... jak że ,  ćzyliż m am  
ie opuścić, zapomnieć o nich? Od Woli 
to  twOle'y zależy, kochana  D yrne, parnię- 
ta y  iednak, że ód tego zawisło nasze p o ­
łączenie.

Gango opuścił ią, zu c iśu io n em  sercem. 
Nieszczęśliwa niewiasta , nićwiedziała czy^ 
ma dać pierwszeństwo miłości m ałżeń ­
skie'y, czy maćierżyńskiey. —-  Wreszcie 
każe się wstrzymać Odchodzącemu m ę­
żo w i,  i po długiem w ahaniu  się,_ p rźy-  
staie na żądanie i e g o ;  pód  tym  iedńak  
warunkiem , że będzie się starał ó ocałe-



—  80 —

jiie t y c h  niew innych  istot. Jeśli mię k o - \ 
ćhasz Gango, nie weźm iesz mi. tego za złe, 
ze chcę dopełnić czułości i przywiązania 
macierzyńskiego. Gano, przyrzekł w szy­
stko czego żądała. Nazaiutrz udali się 
oboie do św iątyn i, wziąwszy i  sobą i 
d zieci, które m ieli pokazać arćy-kapła-
now i. . T

D o waszego połączenia się, rzekł arcy­
kapłan, pozostaie w am ,ty lk o  i eden spo­
sób, którym m ożecie ułagodzić zagnie­
w anych Bogów. Dyrne nie miała n iko­
go w ięcey za śwdadka swóiey n iew inno­
ści, iak tylko samą siebie; potrzeba zatem, 
ażeby dowiodła iey przed całym  światem. 
T w óy stan i obowiązek wymagaią tego, 
ażebyś własną ręką, publicznie odebrała 
ży c ie , tym  dzieciom. —  N a tak okropny  
wyrok, padła Dyrne bez zm ysłów , u  nóg  
Arcykapłana; Gango ledwie m ógł ią o cu ­
cić, z głębokich m dłości. —  B łagał ze 
łzam i A rcykapłana, o złagodzenie tak 
surowego wyroku. —  Po- chwili milcze­
nia, rzekł zm iękczony arcy-kapłan obra- 
eąiąc mowę do nieszczęśliwcy matki; Bo­
gowie muszą mieć koniecznie iakąś ofia­
rę.... możesz na nią wybrać iedno z pom ię­
dzy tw oich dzieci,, albo w yday na siebie 

'sam ą wyrok śmierci, która iest nieodzo­
wną, dla niewierney żony.

Gan gol zawołała D yrn e , czy  mozesz 
t y  wątpić o m oiey w ierności?  Dobrze 
więc, czynię zadosyć m iłości i obowiązko­
wi;: uściskay mię leszcze raz drogi m ał­
żonku! pamiętay o m oich dzieciach, bo  
one należą do tw oiey D y rn e; bądź ich 
oycem  , i prowadź mię na śmierć!,..

Nazaiutrz pokazała się D yrne, na m iey- 
scu publicznem ; przybrana w białe żało- 
bneszaty (*) i otoczona mnóst wem Bonzów. 
Ze spokoyną twarzą, wstąpiła na ruszto­
w a n ie , przygotowane um yślnie do Łe'y 
ofiary. Gango- zalany łzami, towarzyszył 
iey siinilney u r o c z y s to śc iie g o -  widok , 
rozczulał serca wszystkich.
•■• Już piękna D yrne miała przepaską za­
wiązane o czy , spokoynie oczekiwała bli­
ski ey śmierci; iu ż  miecz b y ł wzniesiony, 
i tylko co. miał- przeciąć pasmo iey  życia; 
gdy w tenr Arcykapłan zaw ołał:— D osyć

(*) U Indyan. kolor biały oznacza ża­
łob ę .

tego: Bogowie nie wymagaią więce'y, a  
zatem i człow iek pow inien na tem prze. 
stać!... słuchay Dyrne,! niebo wraca ci 
tw oiego małżonka: twoia czysta cnota, 
i prawdziwa miłość macierzyńska, czynią  
cię godną iego. Powróćcie do sw ego do­
mu; monarcha n a sz , którego uwiadomię
0 wszystkiem, zasłoni was od zem sty, i 
będziecie szczęśłiwem i, bo macie prawo, 
do szczęścia.

IV.
Porównanie Francuzek z. Holenderkami..
Pospolicie naz ywaią kobiety w H olandyi 

dobremi gospodyniam i; iakoż zasługuią 
na to. W e Francyi kobieta bogata, rzad­
ko zaym uie się cze'ra in nem iak toaletą,
1 zabawami; w Holandyi przeciwnie, im  
dom iest znaeznieyszym , tem wiece'y nim  
gospodyni trudni się; i baczna ażeby 
wszystko b yło  na swoiem mieyscu,, n ie- 
zepsuło się, lub; n iezginęło . —  Ich uw a­
ga do tego stopnia dochodzi, że lustra 
zamiast wieższae na ścianie, są tak u- 
raieszczone w  oknach, iż. nikt n iem oże  
p rzey ić  przez ulicę, lub w eyść do domu 
ażeby go nie w idziano. W  Paryżu ko-

i bieta z dobrego tonu, byłaby bardzo p o -  
’ niżoną, gdyby ktoś. żądaiący iey ręki 

dostrzegł, że się trudni gospodarstwem , 
albo że się dotknęła czego innego, iak 
rom ansu, sukien balow ych, brylantów, 
czepeczka, k o ro n ek , i innych przed­
m iotów należących do toalety. W A m - 
szterdamie zupełnie- inaczey; im z- w iek- 

1 szey kobieta pochodzi familii, tem  lepie'y 
zna historyą i ieografią, lepie'y mówi ró -  
żnem i ięzykam i, lepie'y szyie, robi p oń­
czochy, haftuie, znaczy, wyrabia kobier­
ce, bieli płutno, doyrzy kuchni, ogrodu;, 
i  trudni się w ychowaniem  drobiu.. S ło ­
wem, jeśli kto chce widzieć gospodar- 

! stwo dobrze urządzone, gdzie- panuie o -  
i  chędostwo- a często i  zbytek; służących  

pracowitych i wiernych, kupczyków pil­
nych i skromnych; piękne dzieci czysto  
ubrane i dobrze- w ychow ane; m ałżonków  
szczęśliwych z siebie, a wpośród tego 
wszystkiego żon y cnotliwe; niech odw ie­
dzi którego- z mieszkańców Amszterdamu 

i i  zostanie na: herbacie z. fam ilią.


